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P oniedziałek  dnia 21 G rudnia r. 1829.

POLSKI
W s z y s t k o

^ o n o s z ą  z W i e d n i a ,  że c zc igo dn e  z w ło k i  n a ­
szego a rcy p as tc rz a  od p ro w ad zo n e  zosta ły  z w ie l ­
k ą  okazałością do kośc io ła  S. M icha ła .  O d p ro ­
w adza ło  je  l ic z n e  d u c h o w ie ń s tw o  i  o d p ra w iło  
w  kościele ż a ło b n e  n abo żeńs tw o  za j e g o  duszę.

Uwiadomienie o nowżm codzienne/npisem ku d la  
dzieci.

P o m i m o  w ie lu  p ism  w a żn y c h  dla m łodocia ­
nego w ie k u ,  n i e  mieliśm y jeszcze takiego, ° 
r e b y  c o d z ie n n ie  obok  rzeczy  m o ra ln y c h ,  p r  y 
nosiło  dz iec iom  pomoc nau k o w ą ;  przeidsięw 
łem  więc w o ln e  od z a t r u d n i e ń  c h w i  c po

I j . h t o i c l ,  i  i . U f d . c b  godnych  
N i e m n i e j  obejm ie  to  p ismo nauk i mol al-ne w  
rozm aite j  postaci, w iadom ości n a u k o w e  w  k ró ­
tk ie j  z a w ar te  tre śc i ,  p rz e s t ro g i  w e względzie  
zd ro w ia ,  w y ją tk i  z  dzieł r z ad szy ch  lu b  m e do- 
S l e n n v c h  dziec iom , liakoftiec ro ż n e  opisy , P° 
w ieśc i ,  p rz y p o w ia s tk i ,  śp iew k i ,  z a g a d k i , szara­
d y  i anegdoty . . . . . .

C o dz ienn ie ,  w y ją w sz y  n iedz ie le  i św ię ta ,  
w y jd z ie  jed en  n u m e r ,  z ło żo n y  z d w ó ch  k a r t  w

P re n u m e ra ta  m ies ięc zn a  z ip . 2 g*. 20. 
K w ar. z ip . 8. N r .  p o je d y n czy  g r .

d la  w s z y s tk i c h

lace . C e n a  p rz ed p ła ty  w  W a r s z a w i e  z ło ty  i 
<rr. 1*0 miesięczn ie ,  zł. 4 k w a r ta ln ie .
°  Z am ó w ić  m ożna  na n o w y m  św iee ie  u  S z te -  
b le r a  w  dom u to w a rz y s tw a  p r .  n au k ,  na  K r a k o -  
w sk iem  P rze d m ieśc iu  w  h a n d lu  W e m m e r a  i w  
sk lep ie  ubogich , w  d o m u  P e t i sk u sa  u K n h n ig -  
ka, na p o d w a lu  n C iech ano w sk ieg o ,  n a M i o d o -  
w ój u l i c y  w x ięg a rn iach  H n g u e s  e t  K e rn ie n ,  
i  B rz e z in y ,  w sk lepach  M agnusa  i K lu k o w s k ie -  
c t o , na D ług ie j  u l i c y  u  K ie l ichen a ,  na  u l i c y  M o ­
s to w e j  w h a n d lu  M o r i tz a ,  na N o w e m  M ieśc ie  
w  h a n d lu  k o rz e n n y m  B rzezińskiego, i w  d r u ­
k a r n i  G a łęzow sk iego ,  gdzie  g łó w n y  skład  tego 
p ism a. . / ,  ,

W z g lę d e m  p r e n u m e r a t y  na  p r o w in c j i  p ó ­
źniej don ies io no  będzie. P ism a  n adesłane ,  zgo­
d n e  z z am ia rem  w y d a w c y  z n a jw ię k sz ą  w dzię­
cznośc ią  p rzy jm o w an e  b ę d ą ,  a n a w e t  u p ra s z a  
się na jup rze jm ie j  rodz iców , nauczyc ie l i  i w sze l­
k i  dozór nad  dziećmi m ający ch ,aby  racz5 'l i  w s p ie ­
rać  za m ia ry  m o je sw e m i postrzezen iam i.  R ó w n ie  
m i le  p rzy ję tem i będą do n ie s ien ia  o w sze lk ich  w a ­
ż n y c h  zda rzen iach  m iędzy  d z i e ć m i , p y tan ia  , 
z a r z u ty  i  sp o so b y  do ro zw ija n ia  w ładz u m ys ło ­
w y c h  lu b  do p o p ra w y  obyczajów  służące.

M iło  mi p rz y te m  donieść, że^ szan o w n a  a u ­
to r k a  P a m ią tk i p o  dobrej m a tc e 'i R o zry w e k  dla  
d z ie c i  w spó ln ie  należeć będzie do w y d a w a n ia  
teg o  pisma. O b y  każda k a r tk a  n in ie jszego  p i­
sem ka by ła  d ow o d e m , że m a n i  na c e lu  pozy  c 
m łodz ieży ,  d la  k tó re j  w y ł ą c z n i e  p ra ce  moje  p o-

*



( W )

św ię c am .  — S t a n i s ł a w  J a c h o w ic z  n a u c z y c i e l  
sz k ó ł  w y ż s z y c h  p łc i  żeń sk ie j .
- - R e d a k c j a  T h e m id y  P o ls k ie j  p o sp ie sz a  don ieść  
p a n u  W .  B. iż  a r t y k u ł  jego o d e b r a n y  w  d n i u  
17 b.  m . w  n u m e r z e  p r z y s z ł y m  p i sm a  s w e g o  
zam ieśc i .

W y d a w c a  Z ie m o m y s łc t ,  p i sm a  c z a s o w e g o  d la  
d z ie c i ,  u w i a d o m i ą  o s o b y  n a  p r o w i n c j i  z a m ie s z ­
k a ł e , , i ż  s t o s o w n ie  do  u k ł a d u  z D y r e k c j ą  J l n ą  
pocz.t  k ró l .  poi.  m o ż n a  n a  t o  p i s m o  p r e n u m e ­
r o w a ć  w  k a ż d y m  u rz ę d z ie  p o c z t o w y m  z a t ę ż  sa ­
rnę c e n ę  co  i w  W a r s z a w i e ,  t o  j e s t :  zip . 6 g r .  20 
k w a r t a l n i e .  W s z e l k i e  k o r r e s p o n d e n c j e  p i sm o  
t o  o b c h o d z ić  m o g ąc e ,  ja k o  t e ż  n a d s y ł a n e  a r t y ­
k u ł y ,  p r z y j m u j ą  s ię  w  m ie s z k a n iu  w y d a w c y  
p o d  N .  29 n a p r z e c i w k o  z a m k u .
— T o m  X I I  P i a s t a  w y s z e d ł  z d r u k u  i p r e n u ­
m e r a t o r o w i ?  o d e b r a ć  go m ogą  w  w ł a ś c iw y c h  k a n ­
t o r a c h .

Redakcja  P a m iętn ika  dla P i j  p iękn e j uwiadamia 
zamieszkałych 11a prowincji  , iż na mocy zawartej  
um ow y z dyrekcją  jeneralną poczt król. poi.,  wszy­
stkie urzędy pocztowe o trzym ały  polecenie przyjm o­
wan ia  prenumeraty na pcrjodyczne pismo P a m ię tn i­
k a  dla P h i  p iękn e j  za cenę kwartalną  z łp .  VI- P i ­
smo to stosownie do ogłoszonego prospektu wycho­
dzić będzie co k a r d y  pierwszy i piętnasty miesiąca 
zaczynając  od dnia 1 s tycznia 1S30 r. w  poszytarh  
około trzech a rkuszy  zawierających. Przedmiotem 
jego są różne rodzaje poezji i prozy pod tak im  uw a­
żane w zględem , iżby surową nie zrażając uczonością 
korzystnie um ysł  zatrudnia ły .  W Warszawie p rzy j­
muje prenumeratę kan tor  drukarni A. Gałęzowskiego 
i komp. K s ięgarn ie : Zawadzkiego i Węekiego, Szte- 
b le ra ,  Huguesa i K erm ena,  Brzeziny , Gliicksberga, 
Lew eng l icka ,  skład m uzyczny M agnusa ,  magazyn 
W em m era ,  sklepy Ciechanowskiego, Kelichena i 
Ubogich.

W" s t a r o d a w n y c h  l i t e w s k i c h  g r o b a c h  z n a l e ­
z io n o  c z a sz k i ,K tó re ,  sądząc  ze  z n a l e z i o n y c h  o b o k  
n i c h  p o p i o łó w  z kości  p a lo n y c h ,  p o c h o d z ą  je ­
szcze  z  c z a s ó w  p rz e d c b rz e śc ja ń sk ic h .  D w i e  t a ­
k i e  c zaszk i  p o k a z y w a n o  na  l i t e r a c k ió m  p o s i e ­
d z e n i u  k u r l a n d z k i e g o  t o w a r z y s t w a  w  M  i ta »v i e

i u c z e n i  z g o d z i l i  się, ż e  z  k s z t a ł t u  p o d o b n ie j s z e  
są  do  g ł ó w  n i e m i e c k ic h ,  n i ż  d o  s ło w ia ń s k ic h .

Z  p o w o d u  c h o r ó b  n a  b y d ło  w  S z lą z k u  i C z e ­
c h a c h ,  u d z i e l a m y  c z y te ln ik o w i  z g a z e t  z a g r a n i ­
c z n y c h  n a jp e w n i e j s z e  l e k a r s t w o ,  z ap o b ie g a ją c e  
p o d o b n e j  z a ra z ie :  B i o r ą  s ię  d w a  ł u t y  c h l o r k u  
w a p n a ,  k t ó r e g o  d o s ta ć  m o ż n a  w  a p t e c e  i in ię -  
sza ją  się  n a  p ła s k ie j  s k o r u p i e  z tak ą ż  sa m ą  i l o ­
ścią  w o d y .  S k o r u p a  z t ą  m ię s z a n in ą  s t a w i a  się 
n a d  s t a jn i ą  i m ie sz a n in a  p o r u s z a  się c o d z i e n n i e ;  
p o  i 4  d n i a c h  n a l e ż y  o d n o w i ć  tę  m ie sz a n in ę .  
P o r c j a  ta j e s t  d o s t a t e c z n a  w  s t a jn i  m a ją ce j  24  
s tó p  d łu g o śc i ,  a 12 s tó p  s z e ro k o ś c i ;  w  o b s z e r ­
n i e j s z y c h  t r z e b a  ją  p o w ię k sz ać ,  Je ś l i  z a raza  
j e s t  w  s ą s i e d z tw ie ,  n a l e ż y  o b m y w a ć  b y d ło  w o ­
d ą  c z y s tą ,  w  k t ó r e j  r o z p u s z c z o n y  j e s t  c h l o r e k  
w a p n a ,  d o  czego  b i o r ą  się  n a  w i a d r o  w o d y ,  
c z t e r y  ł u t y  c h lo r k u .  A l e  w o d ę  tę  t r z e b a  czę ­
s to  m ieszać  i  o b m y w a n i e  Co t r z y  d n i  p o w t a ­
rzać .

Pan Mekold sztukmistrz f izyczny, którego talent 
publiczność warszawska poznać m ia ła  sposobność, 
nie podobał się w Pradze  ze swojemi s.* lukami* Po­
m im o,  że wystąpił  jako uczeń P in e t teg o ,  jednakże 
po każdej jego sztuce wychodzili  widzowie z sali 
całemi gromadami. Pozostali zaczęli gwizdać przy  
końcu ,  co P. Mekold tak  obraziło, iż przemówił do 
publiczności, wyrzucając  jej podobną niegrzeczność, 
i zapew nia jąc . że tylko w Pradze  tak  źle go przy- 
jęto.

Na teatrze  narodowym, mają być wkrótce w y s ta ­
wione dwie now ekom edje:  Panny romansowe  i M aż
nieboszczyk.

p. Gliicksberg w ydał  nowa edycję Powieści mo- 
ralnych^dla dzieci przez autorkę Pamiątki po dobrej 
m a tc e ,  nie z a ś ,  jak  mylnie doniesiono, samego dzie­
ła  pod ty tu łem  Pam ią tka  po dobrej matce.

Dnia 19 k m  płacono na targach warszawskich 
ip ra g s k ic h ;  żyto od 8 do 9 z ł.  . . ; pszenicę od 15 
do 1 8 ; grochu polnego od 9 do 1 0 ; jęczmień od 1 
do 8 zł. . . • owies od 5 do 5 gr. 1 5 ; m ąkę : pszen­
ną od 32 do 3ą zł.  . .; pytlową od 18 z ł .  . . do 24; 
gryczaną 16 ,• kaszę: jaglaną 18 do 20; gry'cz. zwycz. 
od 15 do 1 6 ; drobną od 28 do 3 4 ; razową od 14 do



18 zł za korzec. Sążeń drzewa sos. od 18 do 20; 
woty'od 5 do 13 duk.; cielęta od 18 do 24 z t . ; wie­
trze  od 36 do 100; masła funt od 22? do 28 g r . ; sło­
niny funt po 16 gr.

Dnia l!» b. m. wprowadzono przez rogatki warsz. 
i praar. żyta kor. 64; pszenicy 40 k o r.; gro­
chu 35 kor.; gryki . . k.; jęczmienia 234 korcy; 
owsa 326 k .; siana 223 fur; słom y 115 fu r; drze­
wa 530 f u r ; węgli 50 fur; mąki: pszennej 12 k o r.; 
żytniej 1!) kor.-, kaszy: gryczanej . . kor.; lęcztn.
• . kor.; w ołów sztuk 4 ; cieląt 7; wieprzy 11; 
haranów 3; drobiu 505; masła garcy U ;  sło­
niny połci 45; gorzałki gar. .. ; jaj kóp 6: sera szt. .. 

JW . radca sekretarz stanu Kosecki wyjechał ao
Radomia. . „

P rziiitcha li do W arszaw y. — Sum iński D am azj 
ob. z Płocka; Sum ińska M arta  ob. z Płocka; W ojta- 
lew icz ob. z Łomży; Zieliński H enryk  ob. z l  lo tk a , 
Zieliński naczelnik kom ory z Siedlec; Komorowski 
Anto. ob. z  G iżyc; T y rań sk a  ob. z  Gub. M ol.; ku- 
dziszew ski Ant. rad ca  z Bożejewa; D tuzew ski Kaz. 
ob. z S ienn icy ; Sobolewski K az. ob. z Ciechanowca, 
Dębowski Rom an ob. z Rudy.
T e a t r '  R O Z M A IT O Ś C I W a r j a t  z p o trzeb y . P opas . A s.nus 
asinum  f r ic a t  c z y li D w aj guw ernerow ie .

P o e t a  czesk i Z im o m ,ar, n ap isa ł ■ 
ty tu łe m  Ja n  N ep o m u cen ;  w y ją tk   ̂ j aje
cfnją sie w  piśm ie P - j o d = m 
W P rad ze  h is to ry c z n a  o
n  t t ' " l , P w P r a d « ,  ż t» r e  s p o s o b iły  d o  u m -  
k o lc g ja c h  d z ie w ię ć  i k a żd e  m ia ło  sw o -
h ^ n a z w  i s k o o d d  z i e ln e ; u t r z y m y w a ły  się  do  po­
ło  w v ‘ w ie k u  o ś m n ą s te g o , p oczerń  d la  o szczęd ­
n o śc i s p r z e d a n o  ic h  g m a c h y ,  a fu n d a c je  p i z t -  
z n a c z o n o  n a  f u n d u s z  e d u k a c y jn y .

jj  p ala c k i  C z e c h ,n a p is a ł  ro z p ra w ę  o p o c h o ­
d z e n iu  S ło w ia n .
A n b r e v  p rzcd s ięb ie rca  te a t ru  ang ie lsk iego  w 
H a d z e  i  A m ste rd a m ie , zab ra ł p ien iąd ze  z kas 
o b u d w u  te a tró w  i u c ie k ł.Ju ż  w  ucieczce  z a trz y ­
mali sie w  H a d z e , ażeby  sciągnąc su b sk ry p c je  
od w ie lu  n a jzn ak o m itszy ch  osob.

M iędzy  L im e ry k ie m  i D u b lin em  zap ro w a­
d zo n o  d y l iża n s  p a ro w y . ,  , v  ła _

W  B irm in g h am  zaczęli w łaśc ic ie le  ta  bryle pi
cić f a b ry k a n to m  to w a ra m i.

A A ł a ś c i c i e l e  w i n n i c  w e  F r a n c j i  p o łu d n io w e j
p r z y s ła l i  do  P a r y ż a  d e p u to w a n y c h ,  z  p ro śb ą , a b y  
r z a d ,  m ając  w z g lą d  n a  n ie p o m y ś ln y  z b ió r  w i 
n a  w tv m  r o k u ,  p o d a tk i  im  z m n ie js z y ł ,

D z ie n n ik  U n iv e r s e l  d o n o s i , że  m ia s to  p e r u -  
• i sk ic  C a lla o , n ie d a le k o  L in ia  w  s k u tk u  t r z ę ­

s ie n ia  z ie m i p o  części w  g r u z y  się  z a m ie n iło .  
I - W y s p a  M a d e jra  m ia ła  się  o św ia d c z y ć  za  D o n ­

n ą  M a rją . __________ _
jijo-os literacki K u rje ra  Polskiego, c zy li trzesionka  

°  rozm aitych w iadomostek.
Olbrzym  M arcin H u b o g a , rodem W ło ch , k tó ry  

sie podczas ja rm ark u  w M arsylji r. b. uk azy w ał, m a 
wysokości 7 stóp i 2 c a le : nadzw yczajnie je s t silny, 
Dłyty m arm urowe rozb ija  pięścią na  drobne k aw ałk i.

W Glasgowie ogłosił dy rek to r domu obłąkanych na 
umyśle  ciekaw e w ypadki dziew ięcioletnich postrze- 
żeń sw oich, czynionych we względzie tej trapiącej 
ludzkość choroby. Pokazało  się , że w tern mieści* 
więcej m ężczyzn niżeli kobiet odchodzi od rozum u. 
L iczba jednych do drugich  tak  się m a ja k  391 do 
292, czyli raczej ja k  do 3 ; co się rzadko gdzie­
indziej zdarza.

Źó/ć pospolitego je z a  m a zapach piżm owy. Apte­
k arz  Carboncini w Cam piglija w yrab ia  z niej m assę, 
której zam iast piżm a użyć można.

P o st koguta. W A rbroat z d a rz y ł się osobliwszy 
p rzy p ad ek : jednego razu  zam knięto k o gu ta  do p i­
w nicy , w której przez 43 dni zostaw ał bez żadnego 
pożywienia. N areszcie otworzono p iw nicę; kogut 
nieborak z wielkiego głodu po w y ry w ał sobie przez 
ten  czas w szystk ie  p ió rk a , i p o o g ry za łty ch że  koń­
ce mięsem okry te. Z długiej wypuszczony niewoli, 
zem dlony n iesłychanym  postem  przew racał się jak  
p ija n y ; w krótce atoli p rzyszed ł do s ieb ie , i odzy­
ska ł stracony ap ety t. ”  , ^

PP . Percy  i Vauquelin  porów nyw ali pozywnos* 
rozm aitych substancji: «1 fun t dobrego chleba m a 
ty le  pożyw nych części, ile się ich znajduje w 9* 
funtach  karto fli; a  45 funtów  chleba i 30 m ięsa w y ­
rów nyw ają pod ty m  względem  300 funtom  kartofli. ,
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D o czego tez czio w iek nie przyw yknie  / Pew ien 

A nglik zw any L e ig  m ający teraz  la t  77 , w ypijał 
codziennie przez la t  50 po 15 kw art (w  przecięciu) 
wina robionego z jab łek , prócz innych trunków ,‘k tó ­
r e , jak  zw y k ł m aw iać potrzebne mu są do rozw e­
selenia m yśli. Je s t czerstw y  i silny.

H andel p ija w ka m i m iędzy Londynem  i H am bur­
giem tak  je s t znaczny , iż zeszłego m iesiąca prze- 
dano w ostatniem  mieście sześć milionów  pij a wek. 
llez  k rw i angielskiej nie w ypiją  te  z w ie rzą tk a !
. BerZeliusZ  sław ny chemik szw edzki u trz y m u je , 
ze strum ień dudajne) elektryczności puszczony na 
języ k  z cienkiego ostrza  m etalow ego , w znieca uczu. 
cie kwasków atego sm ak u , a  strum ień odjemne'j elek­
tryczności uczucie sm aku cierpkiego i alkalicznego. 
W ięc sm akiem  rozpoznać m ożna gatunek e lek try cz ­
n o śc i! (M onthl. M agaz.t

Ł ow cy  W południow ej A m eryce  w ybierając się na 
po low an ie , biorą z sobą d ługą żerd ź , k tó rej w ie rz ­
chni koniec gęsto jest osadzony strusiem i pióram i. 
W  razie  napadu od drapieżnego zw ierza  w ty k a ją  tę  
żerdź w  z iem ię, a  sam i, co tchu, uciekają. Zw ierz 
tym czasem  rzuca się z najw iększą zajadłością  na 
żerdź uzbrojoną strusiem i p ió ram i, i druzgocze t a ­
kową. T ym  sposobem B u rsze l, ( z  którego podróży 
w zięliśm y tę  w iadom ość), spo tkaw szy  jed n o ro żca , 
życie swoje ocalił.

w  ill  i am D em pster, kuglarz z p rofesji, p rz y b y ł do 
Carlisle  w zam iarze popisyw ania się z sw em i sz tu ­
kam i. N iezgorzej mu się tam  powodziło. Pewnego 
w ieczora  m ia ł połknąć nóż w obec licznie zgrom a­
dzonej publicznością K iedy obecni niecierpliw ie ocze­
ku ją  sku tku  tćj w ażnej o p erac ji, zdaw ało  się Dem- 
psterow i, że k toś zb liży ł się do niego dla p rzekona­
n ia  się , czy  w rzeczy  samej połknie ów  nóż z trzo n ­
kiem  , a  nie w sunie go zręcznie za  rękaw . P rzy w i­
dzenie to zm ięszało k u g larza; s tra c ił, ja k  m ó w ią , 
frem ątanę;  a  rozum iejąc, że ten jegom ość do tyka  się 
jego  ręk aw a , po łknął w istocie nóż z  kościaną ręko­
je ś c ią ,  na  9 cali d ług i! U m arł potem  we dw a m ie­
siące. (Clobc.)

Pew ien m ljd z ien iec  w San-Joao del R cy  w rłre- 
zy lji w yszedłszy  do pobliskiego la sk u , ukąszony zo­
s ta ł  w nogę przez węża g rzech o tn ik a ; pow rócił do 
d o m u , zachorow ał i um arł. O w dow iała jego żona 
w esz ła  w  pow tórne śluby m ałżeńskie. Drugi jej mąż 
w łoży ł przypadkiem  buty  n ieboszczyka , zachorow ał
I P  D R U K A R N I  G A Ł Ę Z O I P S K I E G O .  G Ł Ó W N Y  K A N T O R

r  um arł. P łeć  piękna w łłrez y lji nic lubi wdowiego 
stanu. T a  pani znowu poszła za  m ąż : lecz nieszczę­
ściem ten sam przypadek  spo tka ł i trzeciego jej m ę­
ża, k tó ry  przyodziaw szy  obuwie noszone przez dwóch 
n ieboszczyków , zachorow ał i un rarł w kró tce  p o ś lu ­
bię. Nie zatrw oży ło  to czw artego B razyljailina, k tó ­
ry  znacznym , bo spuścizną trzech  m ężów pom nożo­
nym  ma jątkiem  zw abiony, ożenił się z tą  niebezpie­
czną w dow ą; a  następn ie  o d k ry ł,  że ząb  jadow ity  
tk w iący  w szwie u  bu ta  pierw szego m ęża, b y ł p rzy - 
czyną śmierci jego następców.

(Travels in South  A m ercca  durin  the 
yearsl82~, 8)

Sposób umorzenia zg n ilizn y  w wodzie sto jącej. P. 
L/ievallier chem ik francuzki k aza ł w rzucić 45 fun ­
tów  w ęgla zw ierzęcego do m ałej sadzaw ki na trz y  
s °P3 głębokiej, której woda w jesieni psu ła  s ie i n ie­
znośną w ydaw ała  odrazę. Po  w r z u c e n iu  w ę g la  zn i­
k n ą ł p izy k ry  sm ak i zapach tej w o d y , ta k  dalece 
ze za  napój siuzyć m ogła.

(Journal de Pharmacie,')
Szczególniejsze z jaw isko  na tury . W  hrabstw ie Jork  

w  Anglji zapad ła  się przeszłego roku  dnia 2 w rze­
śnia, ziem ia na 18 stóp głębokości, w  m iejscu bagni- 
stem , kolo m iasteczka Staubury. D w ie jam y  po- 
"  c n o ’ J®',na zr'" " ' i  a la  w obw odzie 1800 stóp, a  d ru ­
ga  600. /  obudwu w ytry sn ę ły  dw a ogrom ne słupy  
w ody czarnej z m uleni zm ięszanei, k tó re  połączyw szy  
Się razem  w  odległości 300 stóp od swego ź ró d ła , 
u tw o rz y ły  we 2 godzinach strum ień na 150 stóp sze­
rok i, a  na 12 stop głęboki. S trum ień ten  zam ienił 
się w  szerszy  jeszcze potok, rw isty , w ylew ający  się 
z  obudw u brzegów  na 6(1 i 80 stóp; osadzał n a ' oko­
liczne pola czarny  m uł, zw ir, piasek i ogrom ne k a ­
mienie; dalej w yrzucał z  korzeniam i pow yryw ane 
drzew a; n iszczył zasiew y, łam a ł m osty f b u rzy ł do­
my , g ruchotai m ury, wszędy roznosząc trw ogę  i spu­
stoszenie. W  tej sam ej chwili, k iedy  się z iem iaza- 
pao la , o lito ki m iedzianym  jaśn ia ły  kolorem ; powie- 
trzo -k rąg  b y ł napełniony e lek tryczną m aterją , lśnią­
ce w zrok krzyżow ały  się W yśn ien ia , a  z  chm ur bi- . 
Y  Sęste z  strasznym  hukiem  pioruny. Oddech u tru ­
d za ły  wów czas parność i n iezw ykłe gorąco. B urza 
trw a ła  2 godzin; potem  nastąp iła  cisza, a  w końcu 
la l deszcz przez k ilka  gpdzin. Fenom en ten  przy- 
pisują podziem nem u w strząśnieniu.
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